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MU) W O RO W A  NIK W O JN Y  D O M O W E J
Mimo naszych k ilkakro tnych  napom nień 

m ordy dokonyw ane na przedstaw icielach 
socjalistycznych, ludow ych i dem okra­
tycznych organizacyj nie ty lko nie ustają, 
ale nawet widocznie rosną, zdradzając 
istnienie rąk  reżyserskich i coraz bardziej 
zapraw ionej w skrytobójstw ie zbrodniczej 
m afii. Nie dość, że okupant wyniszcza co 
najenergiczniejszy element naszego naro­
du, od dłuższego już czasu ręka rodzim ych 
zbrodniarzy p rzyk łada się do morderczego 
dzielą.

O bserw ując już rok z górą ten strasz­
ny przejaw  naszego życia, dostrzegam y w 
nim nie tylko przypadkow e wspólnictwo 
z m ordercam i hitlerowskim i, ale widzimy 
również w wielu punktach  k ra ju  bliską 
sw pólpraeę tych żywiołów z Niemcami, to­
lerowanie ich akcji przez okupanta, zw al­
nianie z więzień naw et schw ytanych z bro­
nią w ręku opryszków, gdy w ykazali się 
działalnością zwróconą przeciwko lewico­
wym elementom Polski. Ta potworność mo­
gła w yrosnąć tylko na podłożu wspólno­
ty  ideowej, przed wrojną jaw nie głoszonej, 
z hitleryzm em  lub faszyzmem Mussolinie- 
go, dzisiaj dającej uspraw iedliw ienie h a ­
niebnego rzemiosła. H itlerowska m ental­
ność, pogłębiona przez w ojenną dem orali­
zację, każe rewolwerem i kulą rozpraw iać 
się naw et z praw icow ym i elem entam i pol­
skimi, gdy te stoją na zawadzie . przełom u 
narodow ego"!

Życie Polski stoi wobec dylem atu bardzo 
ciężkiego. N ajprostsza — zdaw ałoby się re­
akcja : na kulę odpowiedzieć kulą — n a j­
prostszą też drogą może doprowadzić do 
w ojny domowej w szystkich ze wszystkim i 
Ta droga więc jest drogą ostatnią, na ja ­
ką trzeba byłoby się zdecydować, gdyby 
inne sposoby zawiodły. Ale przecież szczy­
cim y się stworzeniem ścisłej solidarności 
wewnętrznej, zwróconej przeciwko okupan­
towi. Szczycimy się stworzeniem jednoli­

tej opinii polskiej, chroniącej podstaw y m o­
ralności życia publicznego. Szczycimy się 
też stworzeniem w podzieińiach konspiracji 
ta jnej organizacji państwowej, k tóra ma 
również organa sprawiedliwości, orzeka­
jące i w ym ierzające karę. Mordy politycz­
ne, upraw iane przez różne elem enty pod­
szywające się pod nazw ę „narodowych or­
ganizacyj", muszą się spotkać z przeciw ­
działaniem  w szystkich tych czynników n a­
szego życia. Musi pow stać przeciwko 
zbrodniarzom  solidarna opinia potępiająca 
mord, jako narzędzie w alki politycznej, 
piętnująca świadomą i nieświadom ą w spół­
pracę z okupantem  — szczególnie potwoią 
ną, gdy potęguje krw aw y jego teror Mu­
si też wkroczyć Sąd Rzeczypospolitej, 
wszystkie dotychczas znane i zarejestrow a­
ne fak ty  z tej dziedziny rozpatrzeć, w in­
nych odnaleźć i bez w ahania skazać zbrod­
niarzy, jak  na to zasługują

Jeśliby to nie nastąpiło, pozostałaby 
tylko droga bezpośredniej sam oobrony po­
szczególnych organizacyj, czy grup, dro­
ga, k tóra może doprowadzić — jak  to 
w skazyw aliśm y wyżej — do powszechnej 
wojny domowej. Można sądzić, że okupant 
chciałby postawić życie Polski w tej w ła­
śnie sytuacji, dlatego chyba toleruje i po­
p iera w yczyny polskich morderców poli­
tycznych, ale jeśli opinia powszechna i Są­
dy Rzeczypospolitej nie zdołają odbudo­
wać atm osfery zdrow ia politycznego i to 
w term inach najbardzie j skróconych, to jest 
nieuniknione, że każdy zacznie dochodzić 
swej krzyw dy na w łasną rękę i anarch ia si­
lą rzeczy się pogłębi. Będzie to nieuniknio­
ne, bowiem żadna organizacja nie może po­
zwolić na system atyczne w ym ordowyw anie 
■jej członków, nie może dopuścić do stero- 
ryzow ania swego życia przez zbrodniczą 
m afię My w każdym  razie w zyw am y na­
szych tow arzyszy do baczności i przygoto­
w ania się do bezpośredniej sam oobrony na-



szej organizacji i naszych ludzi, gdyby nie 
pozostało nam  już innej drogi.

Zbrodnicza m afia hula po prow incji Raz 
po raz w ym ierza kulę bratobójczą w pierś 
tego czy innego robotnika, chłopa, czy in­
teligenta. Zaznaczyła już swoją obecność 
w Warszawie. Nie wolno czekać ani chwili 
z kontrakcją. Podjąć ją muszą wszystkie 
g rupy  i organizacje, które nie chcą. by

Polska pogdążyła się w bagno anarchii i 
p rzekształciła się w dżunglę, w której je­
den Polak czyha na życie drugiego, a oku­
pan t śmiejąc się szyderczo przyklaskuje. 
N iechaj Sąd Rzeczypospolitej wzniesie się 
na wysokość narzędzia sprawiedliwości, 
które czuwa nad zdrowiem życia publicz­
nego.

NIEMA W POLSCE M IEJSCA DLA FASZYZMU
O publikow any ostatnio rozkaz Naczelne­

go Dowództwa A K. (nr. 17) donosi, iż na 
skutek tarć w kierow nictw ie t. zw. N aro­
dowych Sił Zbrojnych N. S. Z.) żaden p ra k ­
tyczny krok w kierunku wcielenia N. S. Z. 
do A. K. nie został dokonany. N. S. Z. nie 
był więc i nie jest ani kierow any ani kon­
trolow any przez A. K Wobec tego Ko­
m endant Sil Zbrojnych w K raju zarządził 
wcielenie oddziałów N. S Z. bez ogląda­
nia się na jego kierownictwo.

Rozkaz powyższy jest końcowym  etapem  
próby  ujęcia w ram y jednolitej Armii Pol­
skiej również i oddziałów N. S. Z. Wbrew 
naszym  ostrzeżeniom niektóre kola en tu­
zjazm ow ały się tą  spraw ą a Komendant 
Sił Zbrojnych w ydal przed kilku tygodnia­
mi zbyt pośpiesznie kom unikat o dojściu 
do porozum ienia z N. S. Z. Komplementy
0 dyscyplinie i poczuciu patrio tycznym  
tej organizacji w yrażone w kom unikacie 
K om endanta, czytane dzisiaj brzm ią jak  
ironia. N. S. Z., którego polityczną racją  
by tu  głośno reklam ow aną zawsze i n a ta r­
czywie narzucaną społeczeństwu, było or­
ganizowanie siły nie do w alki o niepodle­
głość i całość Rzeczypospolitej, ale dla 
„przełom u narodowego", czyli d y k ta tu ry  
faszystowskiej w O enerowskim  w ydaniu. 
P latform a dem okratycznej Armii Polskiej, 
k tóra skupia państw owe siły Polski, była
1 jest nie do przyjęcia dla zamachowego 
N S. Z. Conajw yżej m oglibyśm y mieć do 
czynienia z przyczajeniem  się i próbam i 
opanow yw ania ap a ra tu  A. K. dla w łasnych

celów i dla ostatecznego sparaliżow ania te­
go zbrojnego ram ienia Rzeczypospolitej 
przez wywołanie w stosownej chwili rozbi­
cia pod hasłem zam achu faszystowskiego.

N S. Z. organizow any i kierow any przez 
ludzi dawnego Oeneru, ludzi zapatrzonych 
we wzory H itlera i Mussoliniego nie p rze­
stały  być szturm ów ką najbardzie j wojow­
niczych odłamów kap ita łu  i reakcji. W do­
datku  jego linia rozwojowa idzie coraz 
bardziej ku  naw rotow i do starych trady- 
cyj i sym paty j hitlerowskich. 'W  w ydanej 
ostatnio odezwie znajdujem y zwrot, który 
tę ewolucję przypieczętuje. Mówi się w 
niej:

„W ewnątrz K raju obok prowadzonej we 
w ł a ś c i w y c h  g r a n i c a c h  akcji an- 
tyniem ieckiej, na p lan  pierw szy wysuwa 
się bezwzględna w alka z bandytyzm em , a- 
narch ią i komunizmem". '

Akcja przeciwniem iecka „we właściwych 
granicach"?

Spraw a jasna. Oener przestaje być orga­
nizacją walczącą z Niemcami, staje się je ­
dynie narzędziem  dyw ersji politycznej w 
życiu polskim. Jego język już jest bliski 
języka Burdeckich i Skiwskich Tym sa­
m ym  Oener i wszystkie jego form acje sta ­
w iają się nic ty lko  poza ram am i A. K., pod 
którą to nazwę tak  bezczelnie w cytow a­
nej odezwie się podszywa, ale w ogóle po­
za ram am i życia polskiego, skoncentrow a­
nego pod sztandarem  w alki z najazdem  
niemieckim.

SZCZYT ZAKŁAMANIA 
W swej pogoni za otum anionym i dusza­

mi polskimi P. P. R. dochodzi do krańca 
obłudy. Oto w nr. 9 organu tak  zw anej 
„K rajowej R ady Narodowej" na str. 3-ej 
w artykule p. t. „Rozum na droga" zna jdu­
jem y gorące w yw ody, zapewniające, że „le­
wica dem okratyczna" (rozum iana tu ta j ja ­
ko P. P. R. i jej m anekiny) nie w ysuw ają 
żadnych haseł radykalnych  i nie m ają za­
m iaru narzucania Polsce ustro ju  kom uni­
stycznego. I dal^j pisze dosłownie: „Pror 
gram  przebudow y społecznej, w ysuw any 
przez lewicę dem okratyczną czytaj kom u­
nistów) nosi cechy bez porów nania w ięk­
szego umiaru, niż naprzyk ład  niektóre w y­

bitnie demagogiczne obietnice i nie dające 
się w ogóle zrealizować w danych w arun ­
kach ustrojow ych postulaty, ogłoszone w 
deklaracji t. zw. R ady Jedności Narodowej, 
która skupiła  wszystkie polskie czynniki 
zachowawcze". Zapam iętajcie czytelnicy 
tę  wypowiedź P. P. R.-u i porównajcie ją 
z zawziętym  atakiem  całej praw icy, a w 
pierw szym  rzędzie różnych „Szańców". 
Tam ci też „toczka w toczkę" piszą to sa­
mo o utopijności i nierealności postulatów  
kom prom isowych R ady Jedności Narodo­
wej. Nie bez kozery P. P. R. w zyw ała w 
radiostacji Kościuszki do jednoczenia się 
w jej „K rajowej Radzie Narodowej" ta k ­
że sanatorów  i prawicowców!



POPARCIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Prem. Mikołajczyk powrócił do Londynu 

15 1). m. Przed wyjazdem z USA przema­
wiał on przez rozgłośnię nowojorską, wska­
zując na dowody gorącej s,y'mpatii dla 
Polski. Tę sympatię i zrozumienie manife­
stowali w szczególności członkowie Ko­
misji spraw zagranicznych Izby Reprezen­
tantów i Senaju, przed którą premier wy­
głosił expose o życiu i walce Polski pod­
ziemnej, jak też polskich sił zbrojnych na 
obczyźnie. Po powrocie do Anglii, prem. 
Mikołajczyk przyjął przedstawicieli prasy 
zagranicznej, którym oznajmił, że przed­
miotem jego rozmów z prez. Rooseveltem 
były dwie sprawy: położenie Polski oraz 
organizacja świata po wojnie. Premier do­
dał,. że wyjechał ze Stanów Zjednoczonych 
w przekonaniu, iż Polska może liczyć na 
przyjaźń i poparcie tego kraju.

Odpowiadając na pytania dziennikarzy, 
premier oświadczył, że stosunki polsko-ro­
syjskie były przedmiotem rozmów, jednak­
że szczegóły nie mogą być narazie ujaw- 

I nione. W sprawie granic stanowisko USA 
streszcza się w tym. że zagadnienia te po­
winny być odłożone na okres powojenny. 
Na dalsze pytania premier oświadczył, że 
polepszenie stosunków polsko-rosyjskich 
zależne jest nie od woli jednej strony, ale 
obu państw. ..Dzisiaj kiedy zbliżamy się 
do nowego rozwoju wydarzeń na froncie 
wschodnim, sądzę, że dla Rosjan jest rze­
czą korzystną ustalić modus vivendj z Pol- 
ską“. Wreszcie premier ujawnił że na ży­
czenie prof. Langego przyjął on go jako 
obywatela amerykańskiego na dłuższej roz­
mowie, wysłuchując jego sprawozdania z 
pobytu wśród Polaków w Rosji. „Z tego, 
co prof. Lange mówi! mi o wojsku i lud­
ności polskiej w Rosji — dodał premier — 
nabrałem raz jeszcze pewności, że każdy 

i  żołnierz polski myśli przede wszystkim o 
! tym, iż walczy o niepodległość Polski.
"  Wyniki podróży prem Mikołajczyka do 

Stanów Zjednoczonych oceniać trzeba bar­
dzo optymistycznie. Jest zrozumiałe, że w 
obecnych warunkach rządy polski i ame­
rykański nie mogły ogłosić żadnych kon­
kretnych informacji na temat osiągniętego 
w Waszyngtonie porozumienia. Z treści 
i tonu oświadczeń premiera wynika jednak 
niezbicie, że stanowisko polskie znalazło 
całkowite poparcie zarówno u prez. Roose- 
velta, jak i całego narodu amerykańskiego. 
W szczególności prezydent poparł stanowi­
sko polskie domagające się odłożenia roz­
strzygnięć granicznych na okres powojen­
ny. Jest również znamienne, że poraź 
pierwszy od wielu miesięcy premier 
wspomniał znów o porozumieniu federal­
nym pomiędzy państwami sąsiadującymi 
ze sobą.

Przed odlotem z Waszyngtonu, prem. Mi­

kołajczyk otrzymał od prez. Rooseyełia 
serdeczną depeszę. Zawarte w niej zapew­
nienie, że „nieugięta wola odzyskania wol­
ności i niezłomny duch polskich wojowni­
ków są najlepszą rękojmią tego, że Pol­
ska odzyska należne jej stanowisko" — nie 
jest z pewnością pustym frazesem w utsach 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.
Z TERENU ŁOWÓW NA NIEWOLNIKA 

Ostatnie miesiące przyniosły dość duże 
zmiany na odcinku niemieckich ..łowów na 
niewolnika" na całym terenie G. G. Pozo­
staje to w związku z ogólną sytuacją mi­
litarną, w jakiej znalazły się Niemcy. 
Przebiegający blisko, bo już przez teryto­
rium woj. lwowskiego front bolszewicki, 
grożący w każdej chwili uderzeniem na 
całej linii, postawił w dziedzinie tak zwa­
nego „wkładu pracy" nowe wymagania sto­
sownie do których władze wojskowe na­
kręcają całą maszynę administracyjną w 
G. G. Niewolnik polski potrzebny jest nie­
mieckiemu okupantowi już fu na miejscu. 
Nie wywozi się go już do Rzeszy, ale na 
miejscu używa do wszelkich prac fortyfi­
kacyjnych i przygotowawczo-wojskowych, 
jakie tylko przedsiębierze Wehrmacht. 
Wiadomości tego rodzaju napływają z te­
renu całego kraju. Czy to drogą dobrowol­
nych zaciągów czy też wobec nieudania 
się przeważnie tej pierwszej — drogą przy­
musową organizują Niemcy dla swych ce­
lów pobór na ogromną skalę. Transporty 
schwytanych przez żandarmerię niemiecką 
ofiar akcji łapankowej, kierowane są w du­
żej mierze z punktów zbornych wprost na 
tereny prac fortyfikacyjnych w kraju.

Z drugiej strony notuje się fakt, o czym 
zresztą donosiliśmy już poprzednio, iż 
Niemcy zaczynają usuwać z terenu Rzeszy 
waściwej zatrudnionych tam Polaków. Po­
wrót tej części Polaków wywiezionych z 
Ziem zachodnich na roboty do Rzeszy stwa­
rza niesłychane zamieszanie i bałagan. U- 
rzędy Pracy w Rzeszy nakazały im na­
tychmiastowy wyjazd do stroń rodzinnych 
i zgłoszenie się w poznańskim Urzędzie 
Pracy. Ten skolei nakazał im chwilowo 
wrócić do domów. W miejscach zamieszka­
nia policja aresztuje wracających, jako po­
dejrzanych o ucieczkę z robót i odstawia 
ich znowu do dyspozycji poznańskiego U- 
rzędu Pracy.

Jak z tego wszystkiego widać inwazja 
Aliantów i groźba ofensywny sowieckiej 
wywarły zasadniczy wpływ na „rynek 
pracy" w okupowanej Polsce. Te gorącz­
kowe zabiegi na nic-się jednak nie przy­
dają wobec coraz bardziej rosnącego chao­
su, zapowiadającego bliski już upadek.

O KIEREŃSZCZYŹNIE
Na lamach czasopism reakcyjnych — nie­

zależnie od różnic w odcieniach wyznawa­
nych przez nie zapatrywań politycznych



— coraz częściej pow tarza się w yraz kie- 
reńszczyzna. W yraz ten rozum ieją przy  
tym , jako najw łaściw szy d la  określenia 
polityki dem okratycznych ugrupowań. Kie- 
reńszczyzna jest tedy dla naszej rodzim ej 
reakcji dążenie do natychm iastowego roz­
strzygnięcia każdego z wielkich problem a­
tów społecznych, które nabrzm iały  już w 
okresie dwudziestolecia naszej niepodle- 
gości, a które nazaju trz  po upadku  Nie­
miec staną się treścią potężnych masowych 
ruchów  ludu polskiego. Nie rozum ieją ci 
zwolennicy polityki lekceważącej potrzeby
i ideały mas ludowych, że Kiereńszczyzna
— jeśli nazwa ta  przysługuje okresowi ca­
łej polityki porewołucyjnego tym czasow e­
go rządu rosyjskiego od chwili obalenia ca­
ra tu  po dzień zdobycia w ładzy przez partię  
bolszewicką — jest w łaśnie przeciw ień­
stwem tego, co zaw ierają postu laty  zarów ­
no polskiego ruchu robotniczego i chłop­
skiego jak  i innych prądów  dem okratycz­
nych.

W łaśnie okres Kiereńszczyzny w Rosji 
w yróżniał się w ybitnie odrzucaniem  wszel­
kiej woli załatw ienia któregokolwiek z 
współczSsnych palących rosyjskich proble­
m atów. Tak samo nie było woli do n a ­
tychmiastowego rozstrzygnięcia spraw y 
agrarnej, jak  i do niezwłocznego zwołania 
konsty tuan ty  albo zakończenia jaknajszyb- 
szego beznadziejnie przegranej wojny, czy 
do ty lu  innyęh dom agających się bez­
zwłocznego załatw ienia spraw  życia naro­
dowego. Postępowanie to stw arzało dla 
tymczasowego rządu rosyjskiego pozycje 
coraz większego odryw ania sie od rzeczywi­
stości, aż wreszcie doprowadziło do tego, że 
m asy poparły  organizacje, k tóre w vsunelv 
hasła u jm ując między innym i również i za­
powiedź rozwiązania wszystkich zasadni­
czych zagadnień ówczesnego życia. Że bol­
szewicy szermowali swymi hasłam i spo­
łecznym i i politycznym i nieszczerze, że 
z górv wiedzieli, iż niebawem podepca 
w szystkie wówczas w ysuw ane program y i 
obietnice, nie zaważyło to bynajm niej na 
biegu wypadków .

W racając teraz do spraw  polskich i do 
coraz częściej używanego u nas i naduży­
wanego w yrazu —- Kiereńszczyzna — n a­
leży uprzytom nić sobie, że jeśli istnieją
ii nas stronnictw a, których tendencje spo­
łeczne i polityczne zasługują na to. aby je 
upodabniać do kiereńszczyzny. to stron­
nictw am i tym i są w Polsce ty lko p raw i­
cowe organizacje polityczne.

P rogram  rzetelny przebudow y społecz­
nej naszego k raju , w ysunięty przez PPS 
i Stronnictwo Ludowe oraz przez grupy 
dem okratyczne, jest jedynym  program em , 
którego urzeczywistnienie zapobiegnie k a ­
tastrofie społecznej i narodowej, grożącej 
oddaniem  rządów  w kraju  w ręce szule­

rów politycznych i zbrodniarzy. A właśnie 
pójście obecnej polityki narodu polskiego 
po linii propagow anej przez naszych re­
akcjonistów  dałoby w w yniku uchylenie się 
od załatw ienia najw iększych problem atów 
polskiego życia i doprowadziłoby, podobnie 
jak  w Rosji w 1917 roku Kiereńszczyzna 
do powszechnej anarchii, w  której władzę 
nad tłum am i zdobyłyby grupy nie liczące 
się z niczym i służące obcym interesom. 

SZARAŃCZA W  POLSCE
E gzo tyczną  p lagę sza ra ń czy  zn a m y  ju ż  

od dw óch  praroie lat. K ilka  ga tu n ko m  je j 
grasu je  po n a szy m  kra ju  pod ro zm a itym i  
n a zw a m i „ czubarików ", „ ka łm u k ó m “ itp  —  

w szy s tk ie  w sze lako  należą do jednego ro­
d za ju , określonego p rze z  n ieznanego a 
m ielce dow cipnego  n a u ko w ca  m ianem  „No- 
m ogerm ańcy" .

P oznać ich  m ożna  po ty m , że  chociaż  
m ają  szarozieloną skórę m u n d u ru  n iem iec­
kiego, to  w yd a ją  odm ienne g losy, w szy s t­
k ie  n iem al, ja k im i ró żn o b a rw n y  kong lo ­
m era t narodow ościow y w ie lk ie j R osji roz­
porządza . A  w ięc s tw ó r tak i, co to m u n ­
du r n iem ieck i na grzb iecie  nosi, gada po  
u kra iń sku , ro sy jsku , k a lm u c k u  i d ziesią t­
k iem  in n y c h  na rzeczy , ja k ie  zro d ziły  ste­
p y  nadm ołżańskie , śn ieg i S yb erii c z y  gó­
ry  K aukazu .

A  je d n a k  pom im o  ty c h  cech o d m ien n ych  
is tn ie je  jedna , pozw ala jąca  na objęcie  
„ now ogerm ańców " w sp ó ln y m  m ianem  sza­
ra ń czy  —  szko d liw e j i g ro źne j O to  ra b u ­
ją oni w  sposób za trw aża jąco  bezcze lny . 
K radna co się da i gdzie  n a d a rzy  się o k a ­
zja. M y szk u ją  po śp ichrzĄ ch , chlew ach , 
m ieszka n ia ch  w  p o szu k iw a n iu  żyw n o śc i i 
p ien ięd zy . G d y  w padną  do sadu c zy  ogro­
du  —  pustoszą  w  jed n e j ch w ili drzew a  
i g rzęd y  z iście szarańczą  żarłocznością. Co 
gorsza ośm iela ją  się napadać k o b ie ty  i do ­
pu szcza ć  się na n ich  haniebnego  gw ałtu .

N iem cy  posługu ją  się „nom ogerm ańca- 
m i" ja ko  sw y m i p o m o cn ika m i  —  w  w ielu  
w y p a d k a c h  da jąc im  zu p e łn ą  sw obodę  
dzia łan ia  —  p r z y  p ilnow an iu  torów  ko le­
jo w ych , u rzą d za n iu  b lo ka d  ła p a n ko w ych  
i p a c y fik a c y jn y c h  i t. p. „ urzędow ych  
czyn n o śc ia ch " . No i u ży w a ją  ich  ja ko  ż y ­
w e j p ro p a g a n d y  a n ty so w ieck ie j „Oto m a ­
cie p ró b kę  c zerw o n ej a rm ii “  —  pow iadają  
N iem cy, g d y  zn iec ie rp liw io n y  n ieszczęsny  
o b y w a te l G enera lnej G ubern ii uda je  się na  
skargę do n iem ieck ie j ko m en d y , pod k tó ­
re j ro zka za m i zn a jd u je  się o d d d zia ł no- 
w o g erm a ń sk ie j sza rańczy .

I  o b y w a te l odchodząc m im o  - m oli snu je  
sm u tn e  re fle k s je  na tem a t p rzysło w ia  o 
ja b łku  i jabłoni,

KAŹŃ ŻYDÓW W ĘGIERSKICH
Oświęcim jest znów widownią maso­

w ych mordów o natężeniu dotąd niespo­
tykanym . Od połowy m aja b. r. zaczęły na-



p ły w ać  do O św ięcim ia bard zo  liczne 
tra n sp o r ty  Żydów  z 'W ęgier. W  ciągu  
trzech ty g o d n i zagazow ano  p onad  100.000 
ludzi. S tale  po k ilk a  tran sp o rtó w  czeka 
godzinam i na  swTo ją  kolejkę. S pecja ln ie  
w yznaczona  grujpa SS-m anów  obozow ych 
nie m oże n ad ąży ć  w  lik w id o w an iu  b lisko 
d z ies ią tka  ty s ięcy  lu d z i dziennie.

D w ie k om ory  gazow e, m ieszczące po 
1000 osób k ażd a , p racu ją , ty lk o  z k ró tk im i 
p rze rw am i, kon iecznym i d la  w y rzu cen ia  
tru p ó w  i w y w ie trzen ia  pom ieszczenia. 
W  celu p rzyśp ieszen ia  ak c ji skrócono czas 
gazow an ia  z pó ł godziny  do 10 m inut, a 
d la  oszczędności zm niejszono daw kę  gazu 
o połow ę. P rócz oszczędności na  czasie i 
gazie da je  to  do d a tk o w ą rozkosz b e s tia l­
skim  sadystom : o fia ry  p rzew ażn ie  tv lko  
oszołom ione gazem  o d zy sk u ją  p rz y to m ­
ność w  p łom ien iach  i p ró b u ją  uciekać  — 
w ted y  o p raw cy  d ług im i d rąg am i zak o ń ­
czonym i że laznym i hakam i, sp y c h a ją  je  
z pow ro tem  w  ogień. D zieci nie gazu je  się 
ju ż  te ra z  z reg u ły : sta rsze  og łusza się u- 
derzeniem  lub  u syp ia  gazem  z rozpy lacza , 
m łodszym  ro zs trzask u je  się g łow y a n ie ­
m ow lęta  w rzu ca  Się w p ro st żyw e. w  ogień. 
T ru p v  i p ó ltru p y  p a li się w k rem ato riach , 
cegielni i na  stosach  na  w olnym  pow ietrzu . 
P a li się dzień  i  noc.

W śród  Żydów  w ęgiersk ich  b y ła  g ru p k a  
100 Żydów  p o siad a jący ch  obyw ate ls tw o  a n ­
gielskie. T ych  czeka ły  spec ja lp ie  w y ra fin o ­
w ane m ęczarn ie  p rzez  śm iercią . G azow ali 
ich  osobiście sam i SS-ow cy, znęca jąc  się 
b estia lsko  nad  bezbronnym i.

L udzie  ci. p rzyw ożen i w zam k n ię ty ch  i 
esk o rto w an y ch  w agonach , są pew ni, że ja ­
d ą  „na  osiedlenie11 lu b  do A nglii „na  w y ­
m ian ę  z jeńcam i n iem ieck im i". C zyż m ożli­
w e b y  nie d o ta r ły  do n ich  w iadom ości o 
se tkach  ty s ięcy  Żydów  ju ż  przez  N iem ­
ców  w y m o rd o w an y ch ?  R aczej n ie w ierzy li 
ty m  w iadom ościom , n ie  m ogąc sobie n a ­
w et w y o b raz ić  tk iego  b es tia ls tw a  Jeśli m i­
m o ścisłej izo lac ji jak o ś  dociera  do nich 
ju ż  w  drodze  ostrzeżenie  — n ie  rozum ie ją  
go, n ie  wierząl. W y ład o w an i na ram p ie  
śm ierci w  O św ięcim iu  są zb y t zaskoczeni 
rzeczyw istością , nie m a ją  ju ż  czasu na to, 
bv  zo rgan izow ać opór — choćby  n a jb a r ­
dzie j b ezn ad z ie jn y . W  czasie obecnie p ro ­
w adzonej ak c ji lik w id acy jn e j zd a rzy ły  się 
ty lk o  dw a w y p ad k i p ró b y  ucieczki k ilk u ­
set Żydów. W szystk ich  w ystrze lano , u rz ą ­
d za jąc  sobie „po low an ie  z nagonką".

G łów ną odpow iedzia lność za te zbrodnie  
ponosi k o m en d an t obozu O b e rs tu rm b ah n - 
fiih re r SS L ag erk o m m an d an t A uschw itz 
H ees o raz  U n te rs tu rm b a h n fu h re rz y  SS 
G rab n e r i Seele.

GŁO SY  I O DG ŁO SY
Chłopi o swej roli..
Z pow odu  Św ięta L udow ego w nr. 19 

ag en c ji „W ieś" ogłoszony został rozkaz

K om endan ta  G łów nego B atalionów  C h ło p ­
skich. N iezw ykle  w y raźn ie  zaznacza  się w  
ty m  rozkazie  św iadom ość, że o d pow iedz ia l­
ność za losy w a lk i o n iepodległość n a ro ­
du  polskiego w zięły  obecnie na  sw oje b a r ­
k i oprócz k la sy  robo tn icze j rów nież m a ­
sy  chłopskie. „W alczy liśm y  o k ażd ą  P o l­
skę, o k ażd ą  po lską  N iepodległość i C a ­
łość — jak że  jed n ak  o fia rn y , odpow ie­
dz ia ln y  i b ezg ran iczn ie  w ielk i m usi być  
nasz  w ysiłek  w  w alce, skoro  w iem y, że 
N iepodleg ła  P o lska  — to P o lska  L udow a".

L ęk  przed  u tra tą  p rzyw i le jów .
W ielbiciele u s tro ju  faszystow sk iego  p e ł­

n i są bezgran icznego  o b u rzen ia  n a  część 
d e k la ra c ji R ad y  Jedności N arodow ej, do- 
tvczalca sp raw y  p rzyszłego  u s tro ju  ro ln e ­
go Polski. „Szaniec" w  nr. 6 kw estionu je  
p raw o  R ad y  do p o b ie ran ia  u ch w a ły  w  te j 
sp raw ie. To sam o pisze w y d a w a n a  przez 
d ru g ą  oenerow ską g ru p ę  „N ow a Polska", 
n azy w a jąc  w  nr. 69 om aw iane  postanow ie­
n ia  R ad y  J. N. „chw ytem  ta n ie j dem agogii 
i licy tac ji w  h asłach" . N ie różn i się w  to ­
nie od dw óch pow yższych  w ypow iedzi po ­
g ląd  na sp raw ę ro lną  s fo rm u łow any  w o r­
gan ie  trzec ie j oenerow sk ie jj g ru p y  — w 
nr. 7 „S łow a P ra w d y "  — w ydaw anego  
przez g ru p ę  „P obudk i" .

C zy ta jąc  u stęp y  pośw ięcone tezom  a g ra r ­
n y m  R. J. N. w e w szystk ich  trzech  c y to ­
w an y ch  p u b lik ac jach  rodzim ego faszyzm u  
w idzim y  raz  jeszcze, dlaczego głów ną m a ­
te r ia ln ą  i m o ra ln ą  o sto ją  oenerow skiego 
ru ch u  b y ły  u nas d w ory  i w ielk ie  p rzed ­
sięb io rstw a przem ysłow e.

Sfa łszo w an a  w ola  ludu.
N K W D , d z ia ła jąc  n a  ziem iach po lsk ich , 

coraz w y raźn ie j zda je  sobie sp raw ę  z te ­
go, że pow ołana p rzezeń  o rg an izac ja  PPR 
nie znajdz ie  posłuchu  w szerokich m asach  
ludow ych. Sięga ted y  do coraz now ych 
m etod, a b y  w  oszukańczy  sposób do trzeć 
za sw oją p ro p ag an d ą  do m nie j w y ro b io ­
n y ch  p o lityczn ie  g ru p  ludności. Tego ro ­
d z a ju  oszustw em  jest m iędzy  innym i roz­
pow szechn iane  obecne n a  w si p ism o „W o­
la lu d u " ,, w y d aw an e  jak o  rzekom y o rgan  
Str. L udow ego. P ism o to p row adzone  jest 
w  ten  sposób, że w  p ierw szej chw ili czy­
te ln ik  m oże nie poznać  się n a  fałszerstw ie. 
Ale z poza ob łudn ie  w y p isy w an y ch , f r a ­
zesów w y z ie ra  w y raźn ie  is to tne  oblicze w y ­
daw ców  ..W oli L udu". C hodzi im  bow iem  
ty lk o  o jedno : o zniszczenie w szystk iego, co 
m oże b y ć  p rzeszkodą  do p o d b o ju  ziem  p o l­
sk ich  przez  im perium  ro sy jsk ie  P oniew aż 
jed n ą  z tak ich  p rzeszkód  jest n iew ątp liw ie  
n ieza leżna  od R osji o rg an izac ja  ch łopska, 
p rze to  ,.Wrola L udu" ogłasza rezo lucję  rze ­
kom ych  k o n fe ren cy j te renow ych , na  k tó ­
ry c h  ja k o b y  p ob ie rano  u ch w a ły  o ze rw a ­
n iu  stosunków  z w ład zam i S tronn ic tw a  i 
o p o d p rząd k o w an iu  się „now em u ty m c z a ­
sow em u k ie ro w n ic tw u  cen tra lnem u". S ta-



ra  m etoda — rozbić niezależne organizacje 
a potem ujarzm ić masy!

O  UZNANIE DE GAULLE'A
R ząd y  Polski, C zechosłow acji, B elgii i 

L u k sem b u rg u  u zn a ły  fra n c u sk i K om itet 
W yzw olen ia  N arodow ego ja k o  tym czasow y  
R ząd  F ran c ji. N atom iast u znan ie  tego rząd u  
przez  W B ry tan ię  i S tan y  Z jednoczone nie 
poczyn iło  żad n y ch  postępów . O p in ia  p u ­
b liczna  ty ch  dw óch k ra jó w  nie p rzes ta je  
dom agać się za ła tw ien ia  te j sp raw y . Ale 
in te rp e lo w an y  w  Izb ie  G m in  prem . C h u r­
chill p ro s ił o nie w yw ie ran ie  n ac isk u  na 
rząd  i pozostaw ien ie  sp ra w y  w łasnem u 
biegow i. C h u rch ill d a ł p rzy tem  do zro zu ­
m ienia, że w iąże go so lidarność p ostępo ­
w an ia  ze S tan am i Z jednoczonym i, skąd  
w ychodzi na js iln ie jsza  opozyc ja  p rzeciw ko  
osobie gen. de G aulle. P ew ne sfe ry  a m e ry ­
kań sk ie  p o p ie ra ją  b. p rem iera  C hau tem ps, 
k tó ry  w y su n ą ł n a s tę p u ją c y  p ro je k t: po u- 
w oln ien iu  około po łow y  te ry to r iu m  F ra n c ji 
zostan ie  z pow ro tem  zw ołany  p a rlam en t 
z (940 r., prez. L eb ru n  obejm ie ponow nie 
w ładzę i pow ierzy  jak iem u ś w y b itn em u  
d zia łaczow i po lity czn em u  m isję  tw orzen ia  
g ab ine tu , reze rw u jąc  d la  de G au lle 'a  w ażne 
stanow isko  m in is teria lne .

Tym czasem  gen. de G aulle był przez 
jeden dzień w Norm andii, gdzie ludność 
w itała go b. serdecznie. Po powrocie do 
Londynu zam ianow ał on dwóch zarząd­
ców cyw ilnych dla osw abadzanych obsza­
rów: kom isarza N orm andii i kotaisarza 
okręgu Rouen. Nie wiadomo jednak, czy 
dowództwo sojusznicze zam ierza honoro­
w ać te nominacje.

Na tem at projektow anej podróży tego 
ostatniego do Stanów Zjednoczonych nie 
ogłoszono żadnych nowych wiadomości. 

BRON ROZPACZY
N ow a ta jem n icza  b roń , około k tó re j 

N iem cy czyn ią  ty le  ha łasu , sk ład a  się w 
10% z gen iuszu  w ynalażczego , a  w  90% 
z p ro p ag an d o w ej b lag i C hodzi tu  o sam o­
lo t bez (pilota, o napędż ie  (rakietow ym . 
D ługość  jego w ynosi 8 m etrów , rozp iętość 
sk rzy d e ł 5 m. S zybkość  jego nie p rz e k ra ­
cza szybkości no rm alnego  sam olo tu , t j. 
500 km /godz. R az  w y rzu co n y  w  pow ietrze, 
n ie m oże on ju ż  zm ienić szybkości an i w y ­
sokości, stanow i p rze to  ła tw y  cel d la  a r ­
ty le r ii p rzeciw lo tn iczej i dla m yśliw ców . 
W - chw ili, k ied y  ta k a  „ la ta ją ca  bom ba" 
zna jdz ie  się n ad  m iejscem  sw ego p rz e z n a ­
czenia, sam olot sp ad a  i eksp lodu je  p rz y  ze­
tk n ięc iu  z ziem ią. Jest to  w ięc b ro ń  n ie ­
s łychan ie  kosztow na, gdyż 100% ty c h  b. 
p recy zy jn y ch  m aszyn  ginie p rz y  nalocie. 
S iła w y buchow a ład u n k u  w iezionego przez  
jed n ą  m aszynę odpow iada m nie jw ięcej 
bom bie jednotonow ej.

N iem cy rozpoczęli bo m b ard o w an ie  płd. 
w sch. A ngli ty m i sam olo tam i - pociskam i

w ub. ty godn iu . N alo ty  te , o n iew ielk iej z re ­
sz tą  in tensyw ności, są oczyw iście zupełnie 
n ie p recy zy jn e  i m a ją  c h a ra k te r  czysto  te- 
ro ry s ty czn y . M in. M orrison u ja w n ił w  p a r ­
lam encie, że n iem ieckie p rzy g o to w an ia  nie 
u sz ły  u w adze dow ództw a b ry ty jsk ieg o ; od 
jesien i 1942 p rzeszko loną ca łą  obronę p rz e ­
c iw lo tn iczą  do zw alczan ia  te j now ej b ron i, 
o k tó re j się zaw czasu  dow iedziano. B roń 
ta  nie m oże w yw rzeć  żadnego istotnego 
w p ły w u  n a  p rzeb ieg  o p e rac ji w o jennych , 
m oże jedvn ie  spow odow ać o fia ry  w  lu ­
dziach. P od ję te  ju ż  zosta ły  opdow iednie 
k ro k i d la  p a ra liżo w an ia  je j d z ia łan ia , w 
szczególności bom b ard o w an e  są m iejsca 
s ta r tu  ty c h  sam olotów  w departam encie  
Pas de C alais.

P ro p ag an d a  n iem iecka p o trzebow ała  na  
gw ałt jak iegoś śro d k a  d la  w y rw a n ia  N iem ­
ców  chociażby  n a  k ró tk o  z n a s tro ju  p r z y ­
gnębien ia  i pesym izm u, ja k i ich og a rn ą ł 
w obec zw ycięstw  a lian ck ich  w  N orm andii. 
A le d z ia łan ie  tego śro d k a  an i n ie p o w strzy ­
m a za ła m an ia  się n iem ieck ich  nastro jów , 
an i o fensyw y sojuszników .

O D C IĘ C IE  PÓŁW YSPU 
SZER B U R SK IEG O

W ojska  sp rzym ierzone  odniosły  p ierw szy  
w ielk i sukces s tra teg iczn y  w  N o rm an d ii: 
od d z ia ły  am erykańsk ie , idące w poprzek  
p ó łw y sp u  szerbursk iego  ze w schodu na 
zachód  po zdobyciu  m iejscow ości St. Sau- 
veu r le V icom te doszły  do O ceanu  A tlan ­
tyck iego , za ję ły  p o rty  B arnev ille  i C a r te ­
re t i p rzec ię ły  w  ten  sposób pó łw ysep  na  
dw ie części k o ry ta rzem , k tó ry  m a 10 km  
szerokości w najw ięższym  m iejscu. M imo 
w ściek łych  k o n tra ta k ó w  z po łudn ia , w 
k tó ry c h  zd z ie sią tkow ana  zosta ła  77. n ie ­
m iecka dyw . p iecho ty , N iem com  nie u d a ­
ło się odzyskać  po łączenia  z pó łnocną czę­
ścią pó łw y sp u  i Szerburg iem . W ojska a- 
m e ry k ań sk ie  m asze ru ją  dw iem a k o lu m n a­
m i n a  S zerburg , od k tó rego  są  oddalone 
o 12 km . Z ajęto  m iasto  B riequebec, a  am e­
ry k a ń sk a  a r ty le r ia  po łow a ostrze liw u je  
S zerburg , gdzie N iem cy w y sad za ją  u rz ą ­
dzen ia  po rtow e i e w a k u u ją  specja listów  i 
cenn ie jszy  sprzęt. W  L ondyn ie  p an u je  

p rzekonan ie , że w ielk i ten p o rt w o jenny  
jest w  stan ie  b ro n ić  się p rzez  pew ien czas, 
o ile w y trz y m a  po tężne bom b ard o w an ia  
z p o w ie trza  i z m orza, n a  k tó re  jest n ie ­
u s tan n ie  w ystaw iony . P ow sta ł w ięc kocioł, 
w  k tó ry m  zam kn ię te  są 3 d y w iz je  njem iec- 
kie..

W innych punk tach  frontu  normandzkie- 
go toczą się ciężkie walki, przyczem  pozv- 
cje w rejonie Caen — Tilly są nadal u trzy ­
m yw ane przez sojuszników jako osłona 
głównych akcji am erykańskich na pó łw y­
spie Cotentin. Siły am erykańskie pode­
szły na k ilka km  do St. Ló, ważnego wę­
zła drogowego w głębi Norm andii. W Nor-



m andii walczy 9 dyw izji sojuszniczych: 
5 am erykańskich, 3 angielskie i 1 k an ad y j­
ska. Niemcy skoncentrow ali w N orm andii 
ok. 300.000 ludzi, z czego 1/4 składa się z 
obcokrajowców — Polaków, Rosjan, Ru­
munów itp. Sojusznicy Wzięli dotąd do nie­
woli 15.000 jeńców. W najbliższym  czasie 
należy się spodziewać generalnej ofensywy 
wojsk alianckich albo niemieckich. Król 
angielski Jerzy odwiedził front sojuszni­
czy w Norm andii. Polskie jednostki m or­
skie biorą nadal czynny udział w bom bar­
dowaniu w ybrzeża i w osłonie konwojów 
i zasłużyły sobie na zaszczytne w yróżnie­
nia w kom unikatach dowództwa wojsk 
sprzym ierzonych. D w a ciężkie nalo ty  na

łrorty H aw r i Boulogne spowodowały cał­
kowite niemal zniszczenie flotylli niemiec­

kich ścigaczy skupionych w tych  portach.
W  głębi F rancji w wielu departam en­

tach akcja partyzan tów  przybiera rozm ia­
ry  pow stania, w szczególności w Alpach 
i we F rancji południowej, gdzie całkowicie 
sparaliżowano kom unikacje w dolinie Ro­
danu, oraz w Wogezach.

SZYBKIE POSTĘPY WE WŁOSZECH
Tempo ofensywy sojuszniczej we Wło­

szech nie słabnie, mimo, że opór niemiec­
ki zaczyna krzepnąć, w m iarę ściągania do 
Włoch nowych dyw izji niemieckich. Na 
odcinku zachodnim alianci zdobyli ważną 
tw ierdzę Grosseto, o k tórą m iała się oprzeć 
nowa linia oporu Kesserlinga. Na odcinku 
środkowym  postępy by ły  najszybsze: so­
jusznicy opanow ali m iasta Orvieto, Vc- 
quapendente, Terni, Spoleto, Todi, Trevi, 
Foligno i Asyż, docierając do Perugii i o- 
czyszczając w ten sposób większą część 
prow incji U m bryjskiej Nad A driatykiem , 
gdzie przerzucone zostały z powrotem  od­
działy polskie, obsadziły one miasto Te­
rano, poprzednio opanowane przez p a r ty ­
zantów włoskich. Na w ybrzeżu A driatyku 
Niemcy cofają się tak  szybko, że 8-a a r ­
mia nie jest w stanie naw iązać z nim i kon­
taktu . Niemcy zam ierzają niew ątpliw ie s ta ­
wić zaciekły opór na linii Piza — Floren­
cja — Rimini, w miejscu, gdzie półwysep 
apeniński jest najwięższy. Od linii te j dzieli 
sprzym ierzonych jeszcze około 100 km. 
O ddziały  francuskie startu jące z Korsyki 
dokonały desantu na wyspie Elbie i po 2 
dniach opanow ały całą wyspę, biorąc 
1.800 jeńców.

OFENSYWA ROSYJSKA W KARETT!
Uderzenie sowieckie na W yborg poczyni­

ło znaczne postępy. Po sforsow aniu p ier­
wszych linii obronnych, wojska sowieckie 
do tarły  do głównych umocnień linnii Man- 
nerheim a. k tóra również została p rzełam a­
na. Rosjanie zajęli wiele miejscowości, 
w tym  Koivisto (Bjórko) i Rautu i są o 15 
km  od W yborga, k tó ry  znalazł się w zasię­
gu ciężkiej arty lerii sowieckiej i jest fo r­
sownie ewakuowany.

W edług nieoficjalnych wiadom ości wzno­
wione zostały rokow ania pokojowe fińsko- 
rosyjskie.

BOMBARDOWANIE JA PO N II
O lbrzym ie superfortece am erykańskie z 

baz w Chinach bom bardow ały Tokio, 
w ielką japońską stalownię w Jaw a ta  na 
wyspie Kiusziu („japońskie Essen“), n a ­
stępnej zaś nocy w yspę Bonin na płd. od 
Tokio. N ow e' superfortece „B 29“ mogą 
bom bardow ać z wysokości 10 000 m., a 
szybkość ich wynosi 450 km /godz. Są one 
trzy  razy  większe od zw ykłych fortec i m a­
ją zasięg 6.000 km. Rozpiętość ich skrzy­
deł wynosi 50 metrów.

Siły am erykańskie w ylądow ały na w y­
spie Saipan, w ielkiej bazie japońskiej w 
grupie Marianów, na ty łach w szystkich 
baz japońskich południowego Pacyfiku 
(Truk i Rabaul). W yspa ta oddalona jest 
od Tokio o 2.000 kim i tylże mniej więcej 
od Filipin.

W Birmie wojska chińskie zdobyły m ia­
sto Mogang, jedną z głównych baz japoń ­
skich w płn. Birmie.

FRONT LOTNICZY
Mimo zaabsorbow ania akcją w N or­

m andii, lotnictwo sojusznicze nie przestaje 
bom bardow ać za dnia i w nocy terenów 
Niemiec i krajów  okupow anych. Przepro­
wadzono m. i. ciężkie nalo ty  na Mona­
chium, Insbruck, Gelsenkirchen, Hanower, 
Wiedeń, H am burg, Bremę, Bratysław ę k il­
kakrotnie na Berlin, oraz na wielkie za­
kłady  benzyny syntetycznej w S taarkrede 
koło Dusseldorfu. Silnie bom bardowano 
również ostatnio nie uszkodzone jeszcze 
rafinerie n afty  na W ęgrzech i w Rum unii, 
jak  też liczne obiekty we Włoszech.

Lotnictw o sowieckie bom bardow ało w ie­
le m iast polskich, m. in. Pińsk, Brześć, 
Białystok, Baranowicze i Łuniniec, jak  też 
obiekty w Prusach W schodnich.

W KILKU WIERSZACH
Ograniczenia ruchu  poczty dyplom atycz­

nej i osób, wprowadzone w W ielkiej B ry ta­
nii przed rozpoczęciem inw azji, zostały o- 
becnie cofnięte.

Zatarg angielsko-turecki w spraw ie prze­
jazdu statków  niemieckich przez cieśniny 
zakończył się ustąpieniem  tureckiego min. 
spraw  zagranicznych i cofnięciem przez 
T urcję zezwolenia na przejazd tych s ta t­
ków.

Min. Eden oświadczył w Izbie Gmin, że 
W. B ry tan ia i Rosja nie ustaliły  podzia­
łu kontynentu europejskiego na strefy 
wpływów i że Anglia nie zgodziłaby się 
na tak ą  propozycję, gdyby ją  ktoś w ysu­
nął.

Król Piotr jugosłowiański i prem. Sula- 
ticz rozpoczęli osobiste rozmowy z gen. 
Tito p rzy  czym miało dojść do w stępne­
go porozumienia.



Szw ecja  i S zw a jcaria  znaczn ie  zw ię­
k szy ły  swe pogotow ie w ojennej.

K R O N IK A  K R A JO W A
O ch o tn ic zy  zaciąg do b u d o w y  fo r ty f i-  

k a c y j  n a  te ren ie  W arszaw y  i okolic z a ­
m ien ia  się w p rzy m u s. M ieszkańcy po­
szczególnych dzieln ic  o trzy m u ją  za p o ­
średn ic tw em  b lokow ych  ORL polecenie ce­
lem p rzy d z ie len ia  ich do robó t fo r ty f ik a ­
cy jn y ch .

R ik sze  — w y tw ó r w o jny , bezrobocia  i 
b ra k u  k o m u n ik ac ji — zosta ły  w dn. 10.VI. 
zab ron ione  rozkazem  dow ódcy p o lic ji ,i SS. 
O koło  2000 ludz i strac iło  p racę

W  W ielkopo lsce  i ca łym  obszarze W a r­
ty  pod ję to  znów  w ielką  ak c ję  w ysied leń ­
czą. W  szeregu okolic  zo sta ły  w yw iezione 
całe w sie do osta tn iego  człow ieka. W  P o ­
zn an iu  w  jed n y m  ty lk o  w ięzien iu  N iem ­
cy s tra c ili n a  podstaw ie  w y ro k u  n iem iec­
kiego sąd u  specjalnego  1700 Polaków .

Teror m  fa b r y k a c h  p rz y b ie ra  now e fo r­
m y. W  P ruszkow ie  dn. 5.V. aresz tow ano  
robo tn ików  za opuszczenie 5 dn i p ra c y  w 
ciągu  m iesiąca. P rzeprow adzono  ich przez 
sa lę  fa b ry c z n ą  z 'zaw ieszonym i n a  szyi 
tab lic zk am i g łoszącym i „Za opuszczenie 
p ra c y  jedziem y  do T reb link i"  W  Z ak ła­
d ach  O strow ieck ich  na  g łów nej h a li f a ­
b ry czn e j b u d u je  się b u n k ie r strze leck i w  
m iejscu, skąd  jes t d o k ład n y  obstrza ł ca łe­
go w nętrza .

W  S u w a łka ch  aresz tow ano  w m arcu  100 
osób, z k tó ry ch  pow ieszono 16, w  ty m  k il­
k u  chłopców  w w ieku  13 — 13 lat. W ca ­
ły m  okręgu  b ia łostock im  w lu ty m  aresz­
tow ano  474 soby, rozs trze lano  207. W  m a r­
cu aresz tow ano  867 osób, rozs trze lano  344.

IV  K ra ko w ie  w końcu  m a ja  stracóno  w 
p u b liczn e j egzekucji 40 osób. G odzinę po'- 
licy jn ą  p rzesun ię to  na  19-tą. W d y stry k c ie  
k rak o w sk im  całą  m łodzież, k tó ra  u k o ń czy ­
ła  służbę  b u d o w n ic tw a  sk ierow ano do Rze-^ 
szy.

W  P oznan iu  podczas n a lo tu  a m e ry k a ń ­
skiego w  d ru g i dzień Z ielonych Św iątek  
zginęło m asę po lsk ich  robo tn ików  w sku tek  
w ydanego  p rzez  w ładze n iem ieck ie  z a rz ą ­
dzen ia  o p ra c y  w  n iedziele i św ięta.

P rof. G erb liard t o rg an iza to r i g łów ny 
w yk o n aw ca  o p e racy j dośw iadcza lnych  na 
w ięźn ia rk ach  w obozie k o n cen tracy jn y m  
w R aw ensbriick  został za sw oją o h ydną  
dzia ła lność  nag ro d zo n y  przez  H itle ra  k rz y ­
żem  rycersk im  do k rzy ża  zasług i w ojennj.

C órka  Berlinga  m ieszka jąca  w  K ielcach 
p rz y ję ła  V olksdeutschostw o i w yszła  za 
m ąż za o ficera  niem ieckiego.

ZAWSZE C I SAMI
D onoszą nam  ro b o tn icy  ro ln i z pow . g ró ­

jeck iego  o w y czy n ach  tu te jszy ch  ob szarn i­
ków . N a 1 kw ie tn ia  zw oln ili oni dużo ro ­
bo tn ików  ro lnych . S tw orzy ło  to  sy tu ac ję  
tra g ic z n ą  spec ja ln ie  d la  ty c h  robo tn ików

m łodszych, k tó rzy  n ie m a ją  jeszcze do ro ­
słych  dzieci, n a d a ją c y c h  się do posy łan ia  
n a  ro b o ty  dw orsk ie , jak o  „posy łk i . D o ­
stać  p ra c ę  w in n y m  fo lw a rk u  jest dla n ich  
b a rd zo  tru d n o , bo p o sy łk i trzyosobow ej, 
co p rzed  w o jną  by ło  n ies łychane  dziś do ­
m ag a ją  się obszarn icy  p raw ie  zawsze. 1 o 
też w łaśn ie  ta  k a teg o ria  robo tn ików  p rze ­
w ażnie nie zna laz ła  now ego zajęcia. O b ­
sza rn icy  bez żadnego w zględu  n a  sy tu ac ję  
ż ą d a ją  op różn ien ia  m ieszkań , grożąc in ­
te rw en c ją  u w ładz  n iem ieckich . S to ją  oni 
także  pod  groźbą A rbeitsam tów  i w ysy łk i 
do N iem iec. N iek tó rzy  zm uszeni zostali do 
w y n a jm o w an ia  na  sw ój koszt obcych ro ­
bo tn ików . R ozum ie się ob szarn ik  p łac i 
s taw kę  p rzed w o jen n ą  a o rd y n a riu sz  od sie­
bie m usi dop łacać  do cen obecnych. W  ten 
sposób w iększa część d e p u ta tu  o rd y n a r iu ­
sza idzie n a  opłacen ie  posy łk i.

O b sza rn icy  też często w y k o rzy stu ją  
w szystk ie  p rzep isy  n iem ieckie p rzeciw ko 
robo tn ikom  G d y  te raz  N iem cy zarządzili 
obow iązek p ra c y  w niedziele i św ięta, w ie­
lu obszarn ików  zm usza robo tn ików  do w y ­
k o n an ia  tego z c a łą  dokładnością .

R O K  W TR E B L IN C E
Pod ty m  ty tu łem  uk aza ło  się w spom ­

n ien ie  w ięźn ia  T reb link i, op isu jące w s trzą ­
sa jące  fa k ty  z te j w ielk iej m ordow ni, w 
k tó re j zginęło p o n ad  m ilion  Żydów. A uto r 
w raz  z k ilkom a tow arzy szam i uciek ł z o- 
bozu 2 s ie rp n ia  1943 ro k u  w  w y n ik u  zo r­
ganizow anego  b u n tu . W  ten  sposób u ra to ­
w ało  się k ilk u  św iadków , k tó rz y  m ogą po ­
w iedzieć św ia tu  o n a jw iększe j hań b ie  XX 
w ieku, ja k ą  jest system  obozów  koncen ­
tra c y jn y c h , ja k  T reb linka , O św ięcim  i in ­
ne.

K O N K U RS NA UTW Ó R SCEN ICZNY
O rg an iza to rzy  k o n k u rsu  na u tw ó r sce­

n iczny , k tó rego  w a ru n k i p odaw aliśm y  w 
naszej p rasie , zaw iad am ia ją , że z pow odu 
dużej ilości zgłoszonych p rac , ogłoszenie 
w yników  k o n k u rsu  n a s tą p i po  dn. 1 s ie rp ­
n ia  r. b. O sta teczn y  te rm in  n ad sy łan ia  
p ra c  został n ieodw ołaln ie  u sta lo n y  na  10 
iipca.

O FIA R Y : A. B aron- O — 10, br. 150; 
M ontw ił 1000, Zych 200, T ry b  100, D rze ­
wo b r  120:

B. NA FU N D U SZ PRA SO W Y : (I) III -  
AZ 20;

( I I ) : S ta ry  200, Iw an  60, T łum ok  20;
(III): W acek  100, Boguś 200, W itek  50, 

W ójt 140;
C. NA W IĘŹN IÓ W : S ta ry  100;
SPR O ST O W A N IE : W  nr. 8060/1 w r u ­

b ry ce  B aron  Z w y d ru k o w an o  „225 +  57“ 
w inno b y ć  „255 +  57 b r  50“ ; w  ru b ry ce  
(111) w y d ru k o w an o  „A penno 100“ w inno 
b y ć  „A penko  100“ ; w  ru b ry c e  (I) w y d ru ­
kow ano  „N r. 10.30, „58. 100", w inno być  
„Nr. 10“ 30, „58“ 100;


